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Tematykę niniejszego nu­
meru zdominowały komety. 
Nie jest to wynikiem osobi­
stych zainteresowań redaktora 
U r a n i i ,  lecz przede wszystkim 
szczodrości natury, która obda­
rzyła ostatnio miłośników 
astronomii wieloma ciekawymi 
obiektami. Wprawdzie tylko 
nielicznych, jak Rodneya Austi­
na z Nowej Zelandii czy też 
Donalda Machholza i Davida 
Levyego ze Stanów Zjednoczo­
nych, spotkało szczęście zosta­
nia odkrywcą komety, ale 
wielu innych uzyskało szansę 
obejrzenia niezwykłego zja­
wiska na niebie, a tym samym 
atrakcyjnego urzeczywistnienia 
swych pasji i zamiłowań. 
Szczególnie kometa Austina, 
której jasność zawiodła nie­
stety oczekiwania, była śle­
dzona przez wiele osób. Dzięki 
skoordynowaniu ich działań 
przez Sekcję Obserwatorów 
Komet PTMA wszystkie do­
strzeżenia i pomiary zostały 
zebrane i opracowane. Arty­
kuł Marka MU CK A, Jerzego 
RAFALSKIEGO i Krzysztofa 
JAROSZEWSKIEGO prezentu­
je uzyskane wyniki. Na okład­
ce reprodukujemy natomiast 
amatorskie zdjęcia komety Le­
vyego, która nieoczekiwanie 
ozdobiła sierpniowe niebo bę­
dąc w końcu tego miesiąca 
widoczną nawet gołym okiem. 
I  wreszcie w Kronice przed­
stawiamy osobliwości komety 
Machholza, wzbudzającej swym 
ruchem spore zainteresowanie 
specjalistów.

Zachęcamy ponadto do lek­
tury tekstów poświęconych 
krańcom Układu Słonecznego: 
artykułu prof. Józefa SMAKA 
o najdalszej znanej planecie 
oraz notatki w Kronice o pró­
bie określenia granic hełio- 
sfery.
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J Ó Z E F  S M A K  —  W a r s z a w a

PLUTON, CHARON I ... PLANETA X?

W marcu 1990 roku minęło 60 lat od odkrycia Plutona. Opis 
tego odkrycia znaleźć można niemal w każdym podręczniku 
astronomii, w wielu książkach i artykułach popularnych. Przy­
pomnijmy więc tylko pokrótce, że inicjatywę poszukiwań dzie­
wiątej planety podjął — idąc w ślady odkrywców Neptuna 
— Percival L o v e l l ,  który specjalnie do tego celu założył 
we Flagstaff, w stanie Arizona, nowe obserwatorium, nazwane 
później jego nazwiskiem. Żmudne poszukiwania trw ały kilka­
naście lat i zostały uwieńczone powodzeniem już po śmierci 
Lovella, gdy młody astronom Clyde T o m b a u g h ,  porów­
nując zdjęcia wykonane 2 i 5 marca 1930 roku zauważył w 
pobliżu gwiazdy Delta Bliźniąt słaby obiekt przemieszczający 
się wśród gwiazd. Nowoodkrytej planecie nadano nazwę Pluton.

Warto w tym miejscu przypomnieć, że o ile w przypadku 
odkrycia Neptuna zgodność zaobserwowanej pozycji planety 
z przewidywaniami rachunkowymi była lepsza niż 1 stopień, 
to w przypadku Plutona rozbieżność wynosiła aż 3 stopnie. 
W związku z tym  wielu astronomów skłonnych było uważać, że 
znalezienie Plutona było raczej wynikiem intensywności poszu­
kiwań i szczęścia, które dopisało odkrywcy, niż dokładności 
obliczeń Lovella.

Prowadzone w ciągu dziesięcioleci pomiary ruchu Plutona 
pozwoliły na dokładne wyznaczenie parametrów jego orbity. 
Okres obiegu wynosi 247.7 lat. A zatem w ciągu 60 lat, jakie 
minęły od jego odkrycia Pluton przebył zaledwie około 1/4 
swej drogi wokół Słońca. Półoś wielka orbity mierzy 39.5 
jednostek astronomicznych, z tym że orbita jest silnie wydłu­
żona; ekscentryczność wynosi aż 0.25 i jest największa wśród 
planet Układu Słonecznego. Konsekwencją tego jest fakt, że 
w swym peryhelium Pluton znajduje się bliżej Słońca niż 
Neptun. Taką sytuację mamy właśnie obecnie: Pluton prze­
szedł przez peryhelium 5 września 1989 roku i aż do końca 
stulecia będzie znajdował się bliżej Słońca niż Neptun.

Znacznie gorzej miały się sprawy, jeśli idzie o charaktery­
styki fizyczne Plutona. Nigdy nie udało się dojrzeć tarczy pla­
nety co umożliwiłoby pomiar jego kątowej średnicy, a z kolei 
wyznaczenie jego rozmiarów. Możliwa była tylko metoda po­
średnia oparta na pomiarze jasności i przyjęciu jakiegoś za­
łożenia o zdolności odbijającej powierzchni, tj. tzw. albedo, 
W ten sposób uzyskano ocenę promienia Plutona na ok. 3000
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km, lub raczej mniej, w zależności od albedo. Źródłem dodat­
kowej niepewności były podejrzenia, że powierzchnia planety 
może być pokryta lodem (złożonym głównie z metanu). W ta­
kim wypadku centralne części tarczy planety oświetlane nie­
mal pionowo przez promieniowanie słoneczne byłyby bardzo 
jasne, podczas gdy brzegi tarczy, oświetlane skośnie, byłyby 
znacznie ciemniejsze. W latach 50-tych pomysłową metodę 
pomiaru średnicy Plutona zaproponował polski astronom Ta­
deusz B a n a c h i e w i c z .  Miała ona polegać na obserwacji 
zakrycia jakiejś gwiazdy przez planetę; przy dokładnie zna­
nych położeniach obu ciał czas trwania zjawiska dawałby po­
miar kątowej średnicy planety. Niestety, zjawiska takie są 
bardzo rzadkie i pierwsze pomyślne pomiary tego typu udało 
się zrealizować dopiero przed kilku laty, gdy rozmiary Plutona 
były już dokładnie wyznaczone w sposób opisany poniżej! Zu­
pełnie źle przedstawiały się szanse na wyznaczenie masy Plu­
tona. W grę mogła wchodzić tylko jedna metoda. Jeśli Pluton 
wywołuje zakłócenia w ruchu Urana i Neptuna, których ana­
liza doprowadziła do jego odkrycia, to taka sama analiza —  
dużo dokładniejsza dzięki znanej już orbicie planety — po­
winna pozwolić na wyznaczenie masy. Wyniki były jednak nie­
pewne (między innymi ze względu na wątpliwości wspom­
niane powyżej). Najczęściej podawaną wartością było około 
1/10 masy Ziemi. Można przy tym zauważyć, że taka masa, 
wraz z przytoczonymi powyżej rozmiarami dawała średnią 
gęstość planety ok. 5 g/cms, tj. w przybliżeniu taką jak w 
przypadku Ziemi.

I oto wiosną 1978 roku przyszło odkrycie, którego nikt się 
nie spodziewał, a które miało otworzyć nowy, owocny rozdział 
w badniach Plutona. James C h r i s t y ,  astronom z Obserwa­
torium Morskiego w Waszyngtonie odkrył satelitę Plutona. 
Jako ciekawostkę można przytoczyć, że odkrycia dokonał on 
na stacji obserwacyjnej w pobliżu Flagstaff, niemal w sąsiedz­
twie Obserwatorium Lovella, w którym- ongiś odkryto samą 
planetę. Odkrycie nie było łatwe i przyszło tak późno, ponie­
waż kątowe rozmiary orbity satelity wynoszą zaledwie 0.9 
sekundy łuku. A zatem nawet przy najlepszych warunkach 
obserwacyjnych satelitę można zauważyć tylko jako niewielką 
asymetrię w obrazie planety (rys. 1). Mimo związanych z tym 
ogromnych trudności obserwacyjnych, podjęto natychm iast 
próby wyznaczenia ruchu satelity. Okazało się, że owa asy­
m etria przemieszcza się okresowo, pojawiając się bądź u góry, 
bądź u dołu, co pozwoliło na wyznaczenie okresu obiegu —
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R ys. 1. Z lew ej: O braz  P lu to n a  i jego  s a te lity  C h a ro n a  u zy sk an y  2 lip ca  1978 ro ­
k u  1.5 m e tro w y m  te lesk o p em  O b se rw a to riu m  M orskiego w e l- la g s ta ff. C h a ro n  — 
to  n iew ie lk ie  w y b rzu sze n ie  w  g ó rn e j części o b razu . O braz  ro z m y ty  je s t fcrzez 
tu rb u le n c ję  w  a tm o sfe rze  Z iem i. Z p ra w e j: ta k  w y g ląd a łb y  u k ła d  P lu to n —C h a ro n  
p rz y  id e a ln e j zdo lności ro zdzie lczej.

wynosi on 6.387 dnia — oraz stwierdzenie, że satelita obiega 
planetę w płaszczyźnie niemal prostopadłej do płaszczyzny 
orbity samej planety. Kiedy wyznaczono elementy orbity 
odkrywca skorzystał z przysługującego mu prawa i nadał no- 
woodkrytemu obiektowi nazwę Charon.

Niemal natychmiast po pierwszych obserwacjach pojawiła 
się nadzieja, że być może staną się możliwe obserwacje wza­
jemnych zaćmień (czy raczej zakryć) Plutona i Charona. Rzecz 
w tym, że przy nachyleniu orbity bliskim S0 stopni (dokład­
niej: 98°) konfiguracja geometryczna: Ziemia-Pluton-orbita 
Charona umożliwiająca obserwowanie z Ziemi zaćmień zdarza 
się tylko dwukrotnie w ciągu okresu orbitalnego Plutona, tj. 
raz na 124 łata. Przypadek sprawił, że taki sez.on zaćmień 
miał się zacząć wkrótce po odkryciu Charona (rys. 2 i 3)! 
Pierwsze zaćmienia zaobserwowano w styczniu 1985 roku i w 
ciągu następnych kilku lat zebrano ogromny materiał w po­
staci krzywych blasku tego niezwykłego układu zaćmieniowe­
go. Jego niezwykłość polega na tym, że oprócz wzajemnych 
zakryć w grę wchodzą dodatkowe efekty związane z rzuca­
niem  cienia przez satelitę na powierzchnię planety i odwrotnie,
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R ys. 2. O rb ita  Z iem i, f ra g m e n t o rb ity  P lu to n a , w ra z  z zaznaczoną sc h em aty czn ie  
o r ie n ta c ją  o rb ity  C h a ro n a . O p ty m aln e  w a ru n k i do o b se rw ac ji zaćm ień  m ia ły  
m ie jsce  w  1985 ro k u . K ilk a n a śc ie  la t  w cześn ie j i p ó źn ie j z aćm ien ia  są  n ie -  
o b se rw o w aln e .

a także na tym, że geometria zakryć zmienia się w wyniku 
ruchu Plutona po jego orbicie, jak ruchu rocznego Ziemi (rys. 4).

Sezon zaćmień zakończył się w październiku 1990 roku. 
Można zatem już podsumować dotychczas uzyskane wyniki. 
Analiza zaćmień pozwoliła na dokładne wyznaczenie rozmiarów 
orbity oraz Plutona i Charona, a także ich albedo. Oto one: 

Promień orbity: 19130 km 
Promień Plutona: 1123 km 
Promień Charona: 600 km 
Albedo Plutona: 0.50
Albedo Charona: 0.37.
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A/

SEZONU ZAĆMIEŃ SEZONU ZAĆMIEŃ

Rys. 3. U kładu P lu ton—Charon oglądany ze Słońca na początku, w  środku  i na 
Ikońeu sezonu zaćm ień.

Hozmiary Plutona są tak małe, że dla obserwatora na Ziemi 
jego średnica kątowa wynosi zaledwie 0.08 sekundy luku. 
Nawet teleskop Hubble’a będzie miał poważne trudności by 
zarejestrować obraz planety w postaci tarczy!

Znając okres obiegu i rozmiary orbity można — z prawa 
Keplera —• wyznaczyć łączną masę Plutona i Charona. I ten 
w ynik okazał się najbardziej sensacyjny. Masa ta wynosi bo­
wiem zaledwie 0.0023 masy Ziemi! Odnotujmy mimochodem, 
że jeżeli założyć, iż średnie gęstości planety i satelity są po­
dobne, to masa samego Plutona wypada 0.002 masy Ziemi, 
zaś średnia gęstość 2.0 g/cm*.

Na czym polega sensacyjność tego wyniku? Skoro Pluton 
okazuje się być kilkadziesiąt razy mniej masywny niż to oce­
niano dotychczas, to należy zasadniczo zrewidować historię 
jego odkrycia. Obiekt o tak małej masie nie mógł być przecież 
odpowiedzialny za perturbacje obserwowane w ruchu Urana 
i Neptuna, a zatem jego odkrycie przed 60 laty było wynikiem 
li tylko przypadku i... szczęścia! Nie koniec na tym. Jeśli to 
nie Pluton odpowiada za perturbacje, to znaczy to, że na pery­
feriach Układu Słonecznego krąży nieodkryte dotąd ciało, 
o znacznie większej od Plutona masie. Niektórzy astronomowie 
podejrzewali zresztą istnienie takiego obiektu już od dawna. 
Nadano mu już nawet dwie nazwy: Planeta X, albo Transplu- 
ton; ta druga sugerowała, że 10-ta planeta znajduje się dalej
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Rys’. 4. Zmienna geom etria zaćmień w układzie Pluton—Charon w roku 1988. 
P<> iew ęj: zakrycie Charona przez Plutona. Po praw ej: przejście Charona przed 
tarczy 'P lu tona.
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niż Pluton, ku czemu zresztą nie ma żadnych przesłanek. Obec­
nie, po wyznaczeniu masy Plutona, istnienie owej hipotetycznej 
Planety X wydaje się wręcz oczywiste. Równie oczywiste jest, 
że warto i trzeba jej szukać, jak też i to, że poszukiwania mogą 
być długie i żmudne. Kilka obserwatoriów poszukiwania takie 
już podjęło. Miejmy nadzieję, że odkrycie Planety X jest tylko 
kwestią czasu.

m a r e k  M U C I E K ,  J E R Z Y  R A F A L S K I ,  K R Z Y S Z T O F  J A R O S Z E W S K I  —  T o r u ń

AUSTIN 1989cx — HISTORIA SMUTNA I WESOŁA

Większość komet przemyka przez nasze niebo nie dostrzeżona 
przez nikogo. Tym razem było inaczej. Kometa Austina 1989cj 
miała szeroką reklamę, jakiej nie doczekała się żadna inna od 
czasów komety Halleya. Rzeczywiście, były powody do wszczę­
cia alarmu. W chwili odkrycia, 6 grudnia 1989 r., kometa miała 
już jasność l l m, choć była jeszcze ponad 2 j.a. od Ziemi i od 
Słońca. Jaśniała bardzo szybko. Pozwalało to przypuszczać, że 
przechodząc przez peryhelium 9 IV 1990 r. (0.35 j.a. od Słońca 
i 1 j.a. od Ziemi) kometa Austina przedstawi nam spektakl 
niezwykłej urody. Niektórzy, przywołując wspomnienie komety 
Westa z 1976 roku, wdzieli już oczyma wyobraźni jasną jak 
Wanus głowę i kolorowy warkocz rozciągający się na pół nieba. 
Niestety, również w świecie komet cudowne dzieci często 
brzydko dojrzewają i zawodzą nadzieje. Powtórzyła się historia, 
którą członkowie Sekcji Obserwatorów Komet PTMA przeżyli 
już nie raz. Najpierw było oczekiwanie — długie, coraz dłuższe, 
coraz bardziej niecierpliwe, czyhanie na każdą dziurę w chmu­
rach nad zachodnim horyzontem. Tak minął marzec. Poza jed­
ną obserwacją w lutym, dopiero na początku kwietnia niektó­
rym  udało się dojrzeć kometę. Nareszcie od początku maja wi­
dzieli ją już wszyscy. Jaki zawód! Kometa, która według nie­
których prognoz miała osiągnąć 0m, doszła raptem do 5m, była 
więc ok. 100 razy słabsza niż początkowo obiecywała. Tyle 
wysiłków dla tak marnego widowiska! Zaiste smutna historia. 
Cóż może być w niej wesołego?

Okazuje się, że propaganda „na wyrost” może przynieść 
znakomite rezultaty. Obserwacje komety Austina 1989c! oka­
zały się największą akcją w dotychczasowej historii Sekcji 
Obserwatorów Komet PTMA. Stało się tak pomimo słabego 
blasku komety i pomimo przykrej okoliczności, że widać ją 
było głównie nad ranem. Zwykle od ok. 20 osób dostawaliśmy
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niecałe 200 obserwacji \  Tym razem 42 obserwatorów nadesła­
ło nam 437 ocen jasności, 433 oceny stopnia kondensacji, 194 
pomiary średnicy otoczki i 62 pomiary długości i kąta pozy­
cyjnego warkocza. A oto autorzy niektórych „rekordów” : 
pierwsza obserwacja (21 II 90) — Janusz P ł e s z k a, 
ostatnia obserwacja (16 VI 90) — Mieczysław P a r a d o w s k i ,  
najdłuższa seria (21 II — 13 VI) — Janusz P ł e s z k a ,  
najwięcej nocy obserwacyjnych:

33 — Janusz P ł e s z k a ,
20 — Ryszard C n o t a ,
20 — Mariusz I w a ń s k i ,
20 — Tomasz S c i ę ż o r.

Tabela I zawiera nazwiska wszystkich 42 osób, które nadesłały 
nam raporty z obserwacji. Cieszy fakt, że jest na tej liście 
10 osób, które po raz pierwszy wzięły udział w pracach SOK.

Przegląd wyników rozpoczniemy od analizy krzywej blasku. 
Na rys. la  widzimy jej postać podstawową — wszystkie 437 
zebrane przez nas oceny blasku, sprowadzone do standardowej 
średnicy teleskopu 6.84 cm, przedstawione są w funkcji czasu. 
Różnice jasności komety widzianej w tym samym momencie 
oczyma różnych obserwatorów sięgają 2m. Nie powinno to nas 
martwić ani dziwić. Jest to zwyczajny efekt, występujący w 
pracy nie tylko naszych obserwatorów, o czym przekonamy się 
oglądając za chwilę rys. 2. Tylko jedna seria obserwacji biegnie 
wyżej od pozostałych o ok. 3m. Te 12 punktów, jaskrawo odbie­
gających od przeciętnej, pominiemy w dalszej dyskusji i na 
następnych rysunkach.

Zwraca uwagę duża nierównomierność rozłożenia obser­
wacji w czasie. W maju 1990 r. wykonano 85°/o wszystkich 
ocen. Zdarzały się wtedy noce, kiedy niezależnie obserwowało 
ponad 30 osób. Co prawda daleko jeszcze do wymarzonej gęsto­
ści obserwacji (rzędu 100 niezależnych ocen każdej nocy), ale 
kusi to już do bardziej szczegółowej analizy naszych danych 
z maja 1990 r. Zrobimy to za chwilę. Najpierw spróbujmy 
uchwycić ogólny sens zmian blasku komety.

W tym celu należy oczyścić krzywą blasku z fałszującego 
wpływu zmiennej odległości komety od Ziemi. Robimy to 
odejmując od obserwowanej całkowitej jasności otoczki pięcio­
krotny logarytm odlegości kometa-Ziemia, wyrażonej w jednost-

1 Por. Urania nr nr 5/87, 8/83, 1/89, 2/SO, 6/90.
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loejCr) - log(q)

R y s . 1. a ) K r z y w a  b la s k u  k o m e ty  A u s t in a  1989ci, u tw o r z o n a  p r z e z  437 o b se r­
w a c j i  w y k o n a n y c h  p r z e z  c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w  S e k c j i  O b s e rw a to r ó w  K o m e t  
P T M A . b )  B la s k  k o m e ty  z r e d u k o w a n y  d o  s ta łe j  o d le g ło ś c i o b s e rw a to ra  o d  k o m e ty  
(1 j .a . ) t o ra z  p r z e d s ta w io n y  w  f u n k c j i  o d le g ło ś c i o d  S ło ń c a  (r), p o m n ie js z o n e j  
o  lo g a r y tm  o d le g ło ś c i p e r y h e l iu m  (q  =  0.35 j .a .) .  W ie lk o ś ć  lo g (r )— lo g (q ) je s t  
z a w sze  d o d a tn ia ,  d la te g o  ro ś n ie  w  o b ie  s t r o n y  od  0.
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okres III: 10 IV 90 — 1 V 90
m1 — 5 • log (A) =  7.6 +  6.06 • log (r), (3)

okres IV: 1 V 90 — 16 VI 90
iri! — 5 • log (A) =  8.6 +  12.00 • log (r), (4)

gdzie jak zwykle:
mj — obserwowana całkowita jasność otoczki,
A — odległość komety od Ziemi, 
r  — odległość komety od Słońca,

Wysoka jasność absolutna komety w I okresie (5.1m) i szyb­
kie tempo wzrostu blasku (prawie z 4 potęgą malejącej odle­
głości od Słońca) były przyczyną niespełnionych entuzjastycz­
nych prognoz, które spowodowały szum wokół tej komety. 
Gdyby przedłużyć linię, wzdłuż której blask komety rósł przez 
pierwsze dwa miesiące po odkryciu, to okaże się, że przechodząc 
przez peryhelium na początku kwietnia kometa miałaby jasność 
0.9m. Niestety, w połowie lutego coś się stało. Coś się zatkało, 
a może wyczerpało się źródło jakiegoś gazowego „gejzera” — 
możemy tylko zgadywać, na czym podlegała katastrofa. Skutek 
był taki, że od tej pory kometa prawie przestała reagować 
na rosnący z każdą chwilą strumień energii płynącej od Słoń­
ca. Współczynnik kierunkowy prostej (2) jest mniejszy od 2.5! 
Oznacza to, że blask komety w jednostkach energetycznych 
(tzn. nie w wielkościach gwiazdowych lecz np. w erg • cm-s • s-1) 
rósł wolniej niż z pierwszą potęgą malejącej odległości od Słoń­
ca. A przecież ilość promieniowania słonecznego dochodzącego 
do komety rosła z kwadratem malejącej odległości, i tak właś­
nie rósłby heliocentryczny blask komety gdyby świeciła tylko 
światłem odbitym.

Druga „katastrofa” wydarzyła się ok. 1 maja. Spowodowała 
znaczne przyspieszenie spadku jasności komety po peryhelium. 
Zauważmy jak systematycznie spada jasność absolutna * ko­
m ety w ciągu czterech okresów jej „życia”.

Warto przypomnieć, że bardzo podobny sm utny obraz szyb- 
Jkiej „degeneracji” zaprezentowała nam niedawno kometa Oka- 
zaki-Levy-Rudenko 1989r. Opisywaliśmy wówczas możliwy 
scenariusz takiego zjawiska. Nie chcąc powtarzać tamtych roz­
ważań odsyłamy Czytelników do Uranii n r 6/90.

• Jasność absolutna lo w yraz w olny w rów naniach (1)—(4). Ma ona sens 
jasn o śc i jak ą  kom eta m iałaby znajdu jąc  się w odległości 1 j.a. od Ziem i i od 
s ło ń c a  jednocześnie.
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Wróćmy teraz do naszych obserwacji z maja 1990 r. Wspo­
minaliśmy na początku, że duża liczba niezależnych ocen wy­
konanych prawie każdej nocy zachęca do bardziej finezyjnej 
analizy. Chodzi o próbę odkrycia rotacji jądra komety. Od 
czasu przelotu sond kosmicznych koło komety Halleya wiemy 
już, że jądro komety nie musi przypominać kuli bilardowej. 
O ile kometa Halleya nie jest wyjątkiem, to jądro komety nie 
jest gładkie, okrągłe i z każdej strony tak samo jasne. Wręcz 
przeciwnie, większa część powierzchni jądra jest ciemna, a tyl­
ko w kilku niedużych „gorących punktach” wystrzeliwują gej­
zery świecącej materii. Wirując jądro zwraca się do nas raz 
jaśniejszą, raz ciemniejszą stroną. Co prawda, jądro jest okryte 
maskującą „mgłą” otoczki, ale również ona nie jest jednakowo 
gęsta z każdej strony. Na zewnątrz może być więc dostrzegalne 
okresowo (choć niekoniecznie regularne) falowanie całkowitej

Rys. 3. „K rzyw a ro tac ji” kom ety Austina 1989cu czyli przebieg czasowy różnic 
pom iędzy je j średnią  jasnością dzienną, a Jasnością na dany  dzień wyliczoną 
z ogólnego praw a zm ienności te j kom ety po 1 m aja 1990 r. (rów nanie 4). 
Pioftow© kreski m ają sens podwojonego błędu średniego kw adratow ego średn iej 
aivytmetyczhej (tak też jest na następnych rysunkach). Linia ciągła jest podw ój­
n ą  sinusoidą, najlep ie j pasującą do punktów  obserw acyjnych.
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R ys. 5. Z m ienność  sto p n ia  k o n -  Rys. 6. Z m ienność  czasow a k ie ru n k u
d e n sa c ji  g łow y k o m ety  A ustina  w ark o cza  k o m e ty  A u s tin a  1989ct , uśred-
1989cj, u śred n io n eg o  w  o d c in k ach  n ionego  w  o d c in k ach  d w u d n io w y ch . L in ia
d w u d n io w y ch . c iąg ła  je s t to re ty c z n y m  p rzeb ieg iem  k ie ­

ru n k u  idea ln eg o  w ark o cza  gazow ego.

Ani zawodu ani niespodzianki nie spraw iły nam  w yniki 
oceny stopnia kondensacji głowy Ą. Każdy obserw ator ma swą 
własną skalę D.C., więc rozrzut indyw idualnych ocen jest 
zawsze bardzo duży. Jednak  dzięki wielkiej liczbie danych, po 
uśrednieniu uzyskuje się zwykle w yrazisty  ciąg punktów, 
kształtem  naśladujący krzyw ą blasku. Nie inaczej było i tym  
razem, o czym przekonuje rys. 5. P rzedstaw ia on 433 nadesła­
ne nam  oceny D.C., uśrednione w odcinkach dwudniowych. 
Podobieństwo tego w ykresu do heliocentrycznej krzyw ej blasku 
z rys. Ib jest uderzające. A więc widoczność zgęszczenia cen­
tralnego zależała od heliocentrycznej jasności kom ety, raczej 
niezależnie od tego z jakiej odległości ją oglądaliśmy.

Na deser został nam  opis warkocza — najciekaw szej, n a j­
bardziej w ypatryw anej części komety. N iestety i tym  razem  
nie udało się nam dowiedzieć czegokolwiek o długości w ar­
kocza. Nadesłane 62 w yniki pom iarów nie układają się w ża­
den sensowny obraz, i nie pom agają tu  żadne sztuczki z uśred­
nianiem. Trudności w  tego rodzaju obserw acjach są podobnego 
rodzaju jak w przypadku pom iaru średnicy otoczki. Ponieważ 
jednak  warkocz jest zwykle dużo słabiej widoczny niż głowa, 
więc i skala problemów jest odpowiednio większa. Bardzo 
dobre rezu lta ty  przyniosły za to pom iary kąta pozycyjnego 
warkocza (rys. 6). Większość z 60 pomiarów wykonano w pierw ­
szej połowie m aja, kiedy warkocz był stosunkowo wyraźny.

1 S to p ień  kondensacji (D.C.) określa się w 10-stopniowej skali. •  odpow ia­
da rów nom iernie rozm ytej otoczce, bez śladów  zgęSzczenia centralnego, eaś 9 
■oznacza o to czk ę  punktów * — gwiazdo podobny.
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Dokładność tych pomiarów jest zupełnie dobra. Co prawda 
punkty na rys. 6 są znów średnimi dwudniowymi, ale jak 
wskazują kreski błędów, uśrednienie to było konieczne tylko 
dla najwcześniejszych i ostatnich danych. W przypadku majo­
wych obserwacji również indywidualne wyniki układają się 
„jak po sznurku”. Linia ciągła na rys. 6 to teoretyczny prze­
bieg zmian kąta pozycyjnego warkocza, gdyby był on idealnie 
prosty i w każdym momencie skierowany dokładnie w kierun­
ku odsłonecznym. Odpowiada to z grubsza warkoczowi gazo­
wemu. Wydaje się, że na początku kwietnia i w końcu maja 
warkocz obserwowany ułożony był zgodnie z obliczeniami. 
Mogłoby to znaczyć, że widziano wówczas wyłącznie warkocz 
gazowy. Natomiast od połowy kwietnia do połowy maja w ar­
kocz jest skierowany systematycznie o kilka stopni bardziej 
na północ, niż przewiduje teoria. Można chyba sformułować 
ostrożne przypuszczenie, że w tym  okresie stał się widoczny 
warkocz pyłowy, często ułożony w kierunku różnym od odsło- 
necznego. Nie jest to jednak konieczne — warkocz gazowy też 
potrafi mieć skomplikowaną strukturę.

Kometa Austina 1989c! okazała się bardzo szczęśliwa dla 
Sekcji Obserwatorów Komet PTMA, choć sprawiła wszystkim 
tak wielki zawód. Na pocieszenie (a może w nagrodę!) tuż za 
nią przyleciała inna nowa kometa — Levy 1990c. Pisząc ten 
artykuł w sierpniu 1990 r. już wiemy, a czytający go zimą 
jeszcze pewnie pamiętają, że kometa Levy’ego zaspokoiła czę­
ściowo apetyt rozbudzony przez swą słynną poprzedniczkę 
nawet w miejskich warunkach widoczna była gołym okiem 
i miała piękny wachlarzowaty warkocz. Ale tę historię opi­
szemy za parę miesięcy.

KRONIKA

Gdzie się kończy Układ Słoneczny?

Na pytanie postawione w  tytule na ogól pada jednoznaczna odpowiedź: 
wiadomo, na orbicie Plutona. Jednakże zajmujący się badaniami ma­
terii międzyplanetarnej uczeni już dawno doszli do wniosku, że odpo­
wiedź ta jest nieprecyzyjna. Jako granicę Układu Słonecznego przyj­
mują trójwymiarową powierzchnię, na której kończy się dominacja 
wiatru słonecznego nad materią międzygwiazdową. Dokładny kształt 
i położenie tej powierzchni nie są znane. Wiadomo jednak, iż wskutek 
wzajemnego ruchu Słońca w  przestrzeni międzygwiazdowej i wypełnia­
jącego tę przestrzeń częściowo zjonizowanego gazu owa powierzchnia
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rakteryzuje sit; możliwością stosunkowo /p ż ę śty ^  zfcjiżćń, do Jówjs^a, 
które ; mogą wyrażńie zmieniać ’ ich orbitę; Komety Maęhholza nato­
miast — mim<v'iż o d le g ło ś ć ^ e j ; 'ą ^ ę i i^ '^ 5 ^  j.ą.1). przćwyżśza średnią 
odległość Jowisza'od Słońca''0:2 j;a}) — ze Względu ńa. duąe'fiaęhylenję 
jest pozbawiona możliwości bliskich spotkań '' z n a jw ię k sz y  pl aietą. 
Dodajmy jeszcze, że mimośród tej orbity jest stosunkowo uaży i .wy- 
hosi 0.958. Wszystkie tp osobliwości ruchu nowej komety e/.yń*ąt ją 
szczególnie atrakcyjnym1 obiektem dla badań zarówno dynamicznej jak 
i  fizycznej ewolucji tych ciał niebieskich. Zauważmy,'£e bliskości Słońca, 
gdy kometa przechodzi przez peryheliurn, stwarza m ożliwość. dpstrze,1 
żenią wyraźnych zmian stanu fizycznego "jądra w  przeciągu już nawet 
kilku okrążeń Słońca. , ■ ,

Wstępne badania ewolucji orbity komety Machholzai , przyniosły 
następne ’żaskoę.ż^riie./ Daniel W. E. G r e e  11 odkrył mianowicie, że 
odległość jej peryheljum systematycznie i wolno maleje. Innymi altowy 
wydaje się, że kometa jak gdyby po spirali opada na Słońce. Do ta­
kiego wniosku doprowadziło numeryczne całkowanie równań ruchu 
kom ety obejmujące przedział, dz.asu ou 1712 do 22(50 roku. Warto dodać, 
że w  okresie tym kometa nie zbliżyła się do Jowisza na odległość 
mniejszą;'niż 0.66 j.k. óf&5t, ‘że miałń cztery niewiele znaczące zbliżenia 
do Merkurego (w 1722 r. na odległość 0.04 j.a. i w  1743 r. na odlegość 
0.06 j.a.), Wenus (w 2250 r. na odległość 0.08 j.a.) i Ziemi (w 2229 r. 
na Odlfegłóśc' 0.07' ’■'JS#;' Danymi startowymi do tego całkowania były  
elem enty orbity komety wyznaczone z 7 3 -obserwacji wykonanych od 
13 maja 1986 r. do 6 kwietnia 1989 r. Nie są  to więc dane na tyle 
precyzyjne, by uprawomocniały jeszcze dalszą ekstrapolację w  czasie. 
W szczególności przy wyznaczaniu orbity z tak krótkiego przedziału 
obserwacyjnego nie dało się obliczyć tzw., efektów niegrawitacyjnych, 
które z pewnością w  sposób istotny Wpływają na ruch tej komety.

Intrygujący sposób w  jaki kometa Machholza obiega Słońce za­
chęcił Hansa R i c k m a n a  do zbadania ewolucji orbity tej komety 
w jeszcze dłuższym interwale czasu już obecnie, nie czekając na dalsze 
obserwacje, które umożliwiłyby lepsze wyznaczenie początkowych 
elem entów. Prześledził mianowicie jej ruch w  okresie 4000 lat stosując 
prosty model matematyczny tzw. ograniczonego zagadnienia trzech ciał 
Słońce-Jowisz-kometa, czyli uwzględniając wpływ na ruch komety je-
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d y n ie  n a jw ięk sze j p lan e ty . O kazało  się, że odległość p e ry h e liu m  zm a­
la ła  od w arto śc i 0.9 j.a. około ro k u  700 aż do 0.03 j.a. około ro k u  2450 
b y  n a s tęp n ie  zacząć w zrastać . W ydaje  się w ięc, że p u n k t p e ry h e liu m  
o rb ity  k o m ety  M achho lza  oscy lu je  m iędzy  o rb itą  Z iem i i gó rn y m i 
w a rs tw a m i k o ro n y  słonecznej. W  ty m  sam y m  m n ie j w ięcej czasie n a ­
chy len ie  p łaszczyzny  o rb ity  do p łaszczyzny  ek lip ty k i zm nie jszy ło  się 
od około 80° do około 10°, a n a s tę p n ie  w zrosło  do p ie rw o tn e j w artośc i. 
M im o tych  zm ian  o rb ity  k o m eta  n ie  zb liży ła  się do Jow isza  n a  odleg łość 
m n ie jszą  n iż  0.5 j.a. w  ca ły m  p rzeb ad an y m  okresie . P odobnego  zacho­
w an ia  n ie  stw ierd zo n o  do tychczas u żad n e j kom ety . Jed y n ie  p ew ne  r a ­
ch u n k i m odelow e, k tó re  k ilk a  la t tem u  w y k o n a li Ch. F r o e s c h l e  
i H.  S c h o l l ,  su g e ro w a ły  m olżiw ość tak ieg o  ru c h u  ob iek tów  o dużym  
n a ch y le n iu  o k rąża jący ch  S łońce w  rezo n an s ie  2 : 1 z Jow iszem . Z w róć­
m y w ięc uw agę, że o k res dw óch obiegów  k o m ety  M achholza je s t m n ie j 
w ięcej ró w n y  ok resow i jednego  ob iegu  Jo w isza  w okół S łońca. D odajm y  
jeszcze, że ś red n i ru ch  k o m ety  M achholza okazał się w ie lkością  s to ­
sunkow o f ta b iłu ą  w  ca ły m  o k res ie  4000 la t.

K o m eta  M achholza zosta ła  o d k ry ta  trz y  ty g o d n ie  po p rze jśc iu  p rzez  
p e ry h e liu m  (k tó re  n a s tąp iło  23 k w ie tn ia  1986 roku), gdy  je j ca łk o w ita  
jasność  sy s tem aty czn ie  zm n ie jsza ła  się. O kazało  się jed n ak , że m oże 
cn a  być o b serw o w an a  n a w e t w  okolicach  ap he lium . K a re n  J. M e e c h 
d ostrzeg ła  ią bow iem  za pom ocą 1.5 m  te le sk o p u  z d e te k to re m  CCD 
w  C erro  T ololo (C hile) w  g ru d n iu  1938 ro k u  o raz  w  k w ie tn iu  i czerw cu 
1939 roku . P recy zy jn e  p o m ia ry  fo to m etry czn e  pozw oliły  stw ierdzić , że 
je s t to  n a jp raw d o p o d o b n ie j ko m eta  s ta ra  o m a łe j już ak tyw nośc i. O ce­
n iono , że podczas zbliżeń  do S łońca  m a te r ia  su b lim u je  za ledw ie  z .l°/'o 
p o w ierzch n i je j ją d ra  tw o rząc  w okół n iego  otoczkę gazow o-pyłov, 
P rzypuszcza  się, że być m oże już  n ied łu g o  je j ak ty w n o ść  zan ik n ie  
w  ogóle, a  sam o jąd ro  upodobn i się do p lan e to id y  ty p u  A pollo. K om eta  
M achholza m oże w ięc być w  sensie  ew o lu cy jn y m  tr a k to w a n a  jako  
o b iek t p o śred n i pom iędzy  ko m etą  E nckego, a p lan e to id ą  (3200) F ae ton . 
W arto  też p o d k reś lić , że —  podobn ie  ja k  oba te  o b iek ty  — k o m eta  
M achholza w y d a je  się m ieć zw iązek  z ro je m  m eteo rów , a  m ianow ic ie  
z K w a d ra n ty d a m i, k tó re  są  s to sunkow o ob fity m  s tru m ien iem  p ro m ie ­
n iu jący m  w  p ie rw szych  dn iach  styczn ia . N ajb liższe  p rze jśc ie  p rzez  
p e ry h e liu m  k o m ety  M achholza w y p ad a  22 lipca  1991 roku . Po  5 s ie rp n ia  
będzie  w idoczna z pó łnocne j p ó łk u li o siąg a jąc  m ak sy m a ln ą  jasność 
około 11 m ag.

W g Science  1990, 247, 1063
K R Z Y S Z T O F  Z I O Ł K O W S K I

KRONIKA HISTORYCZNA  
W ładysław  S zan iaw sk i (1861—1931)

W ład y s ław  S zan iaw sk i n a leż a ł do g ro n a  w y ró żn ia jący ch  się m iło śn ik ó w  
~strorióm ii d y sp o n u jący ch  w ła sn y m  o b se rw a to riu m . U rodzony  15 lip ca  
•rJ61 r. w  P rz e g a lin a c h  po łożonych  w  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j części 

w o jew ództw a  b ia lsk o -p o d lask ieg o  po u k o ńczen iu  IV g im n az ju m  k lasy cz ­
nego w  W arszaw ie  o dby ł w  la ta c h  1880— 1884 s tu d ia  te ch n iczn e  w  Ecole 
: p ec ia le  des A rts  e t M a n u fa c tu re s  w  G a n d a w ie  w  B elgii. P o  pow ro - 

ie do k ra ju  przez  ja k iś  czas p raco w a ł w  b iu rze  p ro je k tó w  w  fa b ry c e  
P .udz 'dcgo  w  P ru szk o w ie , W k ró tce  je d n a k  n a  życzen ie  o jca  w ró c ii do 
P rz e g a lin  i p rz e ją ł k ie ro w n ic tw o  m a ją tk ie m .
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D ob.ze p rosperu jąca posiadłość ziem ska pozwoliła S zaniaw skie­
m u na urzeczyw istnienie swych zam ierzeń naukow ych i technicznych. 
Ki ka pcdróży po E uropie dało m u możność zgrom adzenia w yposaże­
nia swej pracowni, a w  pierw szym  rzędzie urządzenia doskonale za­
opatrzonego w arsztatu  mechanicznego. W nim , dzięki swym um ieję tno­
ściom i zdolnościom technicznym , w ykonał w iele w artościow ych przy­
rządów. Początkow o nie były one zw iązane z astronom ią; w śród nich 
n a jb ard z ie j chyba był godny uw agi anem ofon, p rzyrząd pozw alający 
m ierzyć prędkość i k ierunek  w ia tru  przy  użyciu odległego i niedo- 
dostępnego w iatrom ierza.

W 1909 r. Szaniaw ski zbudow ał obserw atorium  astronom iczne sk ła ­
dające się z paw ilonu południkow ego i kopuły. W paw ilonie po łudni­
kow ym  zainstalow ał koło południkow e M ailhala z obiektyw em  o śred ­
nicy 8,1 cm oraz dwa zegary w ahadłow e, jeden w łasnej konstrukcji, 
d rug i R ieflera. W kopule um ieścił re fra k to r  z obiektyw em  Zeissa 
o średnicy 20 cm i ogniskowej 3 m, podówczas najw iększy na zie­
m iach polskich. Do tego dochodziły jeszcze kam ery  fotograficzne 
z obiektyw am i o średnicy 12 cm i ogniskow ej 60 cm oraz lune ta  S tein- 
heila z obiektyw em  o średnicy  10,8 cm służąca jako prow adnica przy 
obserw acjach fotograficznych. Było to w ięc obserw atorium  bardzo 
dobrze i now ocześnie wyposażone.

Szaniaw ski podszedł do podjętej przez siebie p racy naukow ej 
bardzo pow ażnie nie ograniczając się do należytego w yposażenia sw e­
go obserw atorium , ale także naw iązując kon tak ty  z różnym i placów ­
kam i naukow ym i. U trzym yw ał więc łączność z obserw atoriam i w  W ar­
szawie, K rakow ie i Lwowie, był też członkiem  w spółpracow nikiem  
K om isji F izjograficznej A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie.

Szaniaw ski w ykonyw ał różne obserw acje astronom iczne, ale nie zdo­
ła ł nadać im  ch a rak te ru  poważnego i długofalowego. Na przeszkodzie 
stanęły m u zresztą w krótce w ydarzenia pierw szej w ojny św iatowej. 
Na szczęście podczas n ie j obserw atorium  praw ie  nie ucierpiało, gdyż 
S zaniaw ski przezornie zabezpieczył najcenniejsze urządzenia, tak  że 
szkody dotyczyły tylko diofcnych in strum entów  optycznych. Pod ko­
niec okupacji niem ieckiej Szaniaw ski w ysłał dó Jeny do zakładów  
Zeissa n iek tó re  in stru m en ty  do rem ontu  i konserw acji. W róciły one 
do P rzegalin  już po ustąp ien iu  Niemców. W krótce jednak  now ą p rze­
szkodą stały  się w ydarzenia zw iązane z w ojną polsko-radziecką 
w  1920 r. W praw dzie i w tedy obserw atorium  wyszło obronną ręką, 
ale był to  już kres jego działalności. Z rujnow any w ojną m ajątek  nie 
daw ał już możliwości u trzym ania  obserw atorium . W te j sy tuacji Sza­
n iaw ski zlikw idow ał je  w  1925 r., p rzy  czym in strum en ty  poprzecho- 
dzi’y do różnych polskich obserw atoriów . W sześć la t później zm arł.

P R Z E M Y S Ł A W  R Y B K A

KĄCIK OLIMPIJCZYKA
X X X III O lim piada A stronom iczna
W dniach 1—5 m arca 1990 roku w  P lane tarium  Śląskim  w  Chorzowie 
odbyło się finałow e spotkanie najlepszych spośród 159 uczestników 
X X X III O lim piady A stronom icznej. Przez kolejne etapy elim inacji, do 
decydującej rozgryw ki zwycięsko dotarło  17 młodych m iłośników as tro ­
nomii. W ich gronie znalazło się sześciu finalistów  poprzedniej olim ­
piady, a w śród nich — zeszłoroczni lau reac i I i I II  m iejsca: M arek



m

J- f-3 A fl& ? $ io £  ^ A i s #  i-a ilS feB ia^le^janyt pojedynek ijrzy-
sporzyl ^jplu; OTffiP^V/SiSP^®¥SFte?fefl®f iioóęg£nizątę*p1m , finału-. Zgwody 
fii^o.w ą, ,p r& & §itó faqag  9guB§ta£h; 4tt» lPStatępżide rozstrzyg­
nęły «<Jf#8j8Bśi&«;®r(S!P& JS9śbjfiSW»jfcsa w ioia v/ 6 tinwoD6iq [ ■■•■• • i 
-or^yW:: :lP ?#¥W alą«|isgw }^zęy .(ffl^jBaMfcri-^cjalełSanąę- Andrzejowi 
K/U.41 H9-H4«»d#iBW u fl^ ^ Ł rfó& ^ synW jilftf^ m r^ gj^flfegztaJcaęegfl!

W SKSSSSareiejno vind oin o . - i  : ,A-jol: . 1
.mm/kan ia «H #  v boa Jvd td v /ia  i . b r a c la i  

U ,iTiiejsęe;^Pc§eJn^słaTOY.fte p ;© io J)M^o.^ TforHPMHiIjll.klasy VIII Jl«. O, 
im. W ilnelm a P iecka w  K atow icach; e s is im o ile iw  >S9 nq .:, 

X B ti l t t t t t t iM a S tii te  f t9 » L tt> # ^ « fr r  JB«z«5fcijy fklasy. -IP L.' O. ijp.\:W ła- 
- ir -^ ^ m -P n ię ^ k jie g O /M łc G d a iisk u j ; , , ; a  ,

I¥9lfi%jsf»3vG?zggggzs Ę jf tH h ^ jc 9Wrj>»fl8ińoąVoktesy:vJI!;ljj'. im ., ^ n a  
. jg«Wteflli4fMaHvPiate«#Xt,9woibBdaw v i Ł. - ■ 10 rno 1,8

Cztery, wyróżnienia -otrzymali: iBęzemysłąifó .W o ź n  i^ ik llaiłi HI kl. 
VII ift,-; QiSiijj^.j-/J[jgbrówki. W Pozr^aiyuj , Marek .1 ę z o ^  i ś  yp in ir ,  ki. 
IV I j._::0 .  ‘,jm- M  j-Koper^ika cF  f&SB&W&b Krzysztof Mb&feR>$ji affeerm 
II kl. L. O. im. •:,Wł1IJB50njiewśkiegq.,w ;Ęolesła^yovjj Ara?i jW0jęię£b.;(I*es 
w '. • - d o w s k-i-iq—.04 ^  kŁfjgespołu Szkół Mechaniczf»soh ‘im^'.Wi. Bro-; 
aiew^kiegp.j'WoTi9RiłĘ{M<) 0917/ oj o lva  .riovnsoilc^goiol riofibewioado 

Pozostałe miejsca zajęli kolejno: M aciej, P i  ę t k a — III kl. I L. 0> 
w Białymstoku, Piotr S z y m c z a k  — II kl. IX L. O. w  Warszawie, 
Michał M a t r . a s z e k -  ^  II ki> XX-V^, L.. O. w  Łodzi, 1 Marek Jęd-r 
r z e j u/. y k — V kl. Technicznych Zakł. Naukowych .w Częstochowie, 
Dariusz- G r a t z y k  -}V kl, I L. Q. ;w Koninjęj Weroniką B i a ł -  
k o  WiS k a  ■rTti-Wja kl. rll O- W Warszawie, Cezary J3 iibiE-n-ft ęfeł/fW* 
II kl. II L. O. w  Kieicaęh, Piotr, W ó j t o w i c z  — IV kl. L, O. w< Lu­
bartowie, Arkadiusz B e r , l i c , k i ,  ■ IV. k l.,.X  .Lo>0 , we Wirocławiu.

Drogą do finału wiodła przez kilkustopniowe eliminacje, rozpoczęte 
zadaniami, które z początkiem roku szkolnego rozesłano do 850 szkół 
wraz z regulaminem olimpiady.

Cztery zadania teoretyczne 1 pierwszej serii I etapu wymagały: 
obliczenia obserwowanej z Saturna wielkości, gwiazdowej Słońca pod­
czas przejścia Jowisza przed Słoneczną r.tarczą; wyznaczenia okresu 
obiegu i odległości od Ziemi satelity o znanych prędkościach w  pery- 
i apogeum; wykreślenia; zadanej konfiguracji planet i zinterpretowania 
jej pod kątem widzialności planet z Ziemi; opisania etapu ewolucyj­
nego 10 podanych gwiazd. Piąte zadanie w tej serii, dające pole do 
popisu właścicielom komputerów, polegało na Wyznaczeniu momentu 
największego kątowego zbliżenia Aldebarana i Kapelli, w  oparciu o pOr 
dany algorytm. Rozwiązanie trzech zadań z tego zestawu stanowiło 
warunek dalszego uczestnictwa w olimpiadziej

P£> .!£,?. ucżńióW* którzy spełnili ten wymóg rozesłano kolejne cztery 
zadahia — drugą serię I etapu. Dwa z nich nawiązywały tematyką 
do zadań pierwszej serii, jednak stawiane tym razem problemy były  
już trudniejsze. I tak należało: obliczyć okres obiegu i odległość od 
Ziemi satelity o znanym nachyleniu orbity, jeśli jego punkt podsate- 
litarny przecina prostopadle równik; wykazać,' że przed 425 tysiącami 
lat zarówno Aldebaran jak i Kapella (podano współrzędne) mogły 
pełnić rolę gwiazdy biegunowej; obliczyć wartości minimum głównego 
i wtórnego gwiazdy zmiennej zaćmieniowej o podanych promieniach 
i temperaturach składników; opisać jak mogły powstać we WszechT 
świecie pierwiastki cięższe od żelaza. Podobnie jak w pierwszej serii, 
i  tym  razem awans był uwarunkowany poprawnym rozwiązaniem kój-
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lejnych 3 zadań, a ponadto nadesłaniem  rozw iązania jednego z zadań 
obserw acyjnych, których treść przesiana została już wcześniej, wraz. 
z pierw szą serią.

Jako  zadanie obserw acyjne olim pijczycy m ieli do w yboru: ok re­
ślenie zm ian w yglądu tarczy W enus na podstaw ie trzech obserw acji 
przeprow adzonych w  odpowiednio dużych odstępach czasu, wyznaczenie 
przybliżonej jasności gwiazdy M ira Ceti oraz k ierunku  jej zm iany lu b  
też nadesłanie opracow ania w yników 'innych  w łasnych obserw acji as tro ­
nomicznych.

W ym aganiom I etapu  w  w ystarczającym  stopniu sprostało 73 
uczniów, którzy tym  sam ym  zostali zakw alifikow ani do II etapu olim ­
piady. E lim inacje II stopnia rozegrano w  trzech okręgach z siedzibam i 
w  Gdańsku, K atow icach i W arszawie.

C ztery kolejne zadania rozw iązyw ane były te rrz  pod kontro lą człon­
ków  kom isji olim piady. Należało: w yprow adzić wzór lub ułożyć algo­
ry tm  pozw alający wyznaczyć czas stygnięcia gwiazdy neutronow ej w 
zadanym  przedziale tem peratu r na drodze w yprom ieniow ania energii; 
obliczyć jasność absolutną gwiazdy ciągu głównego znając ką t aberracji 
św iatła i okres obiegu krążącej wokół niej planety; przedyskutow ać 
w nioski płynące ze stosunku ilości m eteorów  obserw ow anych wieczo­
rem  i nad ranem ; wyznaczyć w spółrzędne równonocne biegunów  W iel­
k iej M gławicy w  Androm edzie, w  oparciu o dostarczoną fotografię 
te j galaktyki.

Przez „sito” elim inacji okręgowych zdołało przebrnąć 17 uczestni­
ków, których czekała jeszcze seria zadań finałowych. W trw ających 
dw a dni końcowych zm aganiach trzeba było rozwiązać jeszcze sześć 
zadań o najwyższym  stopniu trudności.

P ierw szy problem  dotyczył w artości stałej H ubble’a w  modelu 
kosmologicznym zakładającym  o tw artą  przestrzeń euklidesową i b rak  
sił pozagraw itacyjnych. D rugie zadanie w ym agało określenia stopnia 
praw dopodobieństw a całkowitego lub obrączkowego zaćm ienia cen tra l­
nego Słońca w  tym  sam ym  m iejsca Ziemi. W trzecim  zadaniu należało 
obliczyć całkow itą energię cieplną w uproszczonym  m odelu białego 
k a rła  o sta łe j tem peratu rze  i jednorodnym  składzie w nętrza, w  opar­
ciu o wzór na moc prom ieniow ania tak iej gwiazdy. K olejne dwa zada­
nia realizow ano z w ykorzystaniem  pro jekcji nieba w  p lanetarium . Jedno 
w ym agało zaplanow ania serii obserw acji różnorodnych typów  cial n ie­
bieskich, możliwych po określonym  czacie od m om entu dem onstrow a­
nego na sztucznym niebie. Na podstaw ie innej sy tuacji w yśw ietlanej 
przez ap ara tu rę  p lanetarium , z pomocą m apki obrotow ej i K alendarza 
Astronomicznego, należało określić czas i m iejsce obserw acji o raz w spół­
rzędne Słońca i Księżyca. O statnie, szóste zadanie finałow e raz jeszcze 
pow racało do zagadnienia m eteorów , w ym agając określenia wpływ u 
pola graw itacyjnego Ziemi na liczbę m eteoroidów  wchodzących 
w  atm osferę.

Po dniu odpoczynku dla finalistów , zaś intensyw nej pracy dla 
organizatorów , w poniedziałek 5 m arca ogłoszono wyniki, wręczono 
dyplom y i nagrody. Pośród w ielokrotnych uczestników  olim piady sm ak 
zw ycięstw a jednych mieszał się z goryczą porażki innych. Zapewne, jak  
co roku, ci, którzy tą  nadal uczniam i staną i do kolejnej olim piady, 
rozpoczynającej się jesionią tego roku. W szystkich młodych adeptów  
astronom ii zmobilizuje zapew ne głów na nagroda rzeczowa XXXIV 
O lim piady A stronom icznej — am atorski teleskop system u Newtona.

J A t i  D E S S E L B E R G E R
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OBSERWACJE

K om eta  Levyego 1990c

O p o jaw ien iu  się n ow ej k o m ety  (L evy 1990c) dow iedzie liśm y  się z k o ­
m u n ik a tu  L ubelsk iego  O ddzia łu  PTM A  zam ieszczonego pod koniec 
lipca  w  lo k a ln e j popo łudn iów ce Kurier  Lubelski.  N a ty ch m ias t rozpo-

Fat. 1, Przenośny m ontaż paralak tyczny  ze statyw em  opracow any i w ykonany 
•przez Leszlla M arcinka.
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•częliśmy wizualne obserwacje tej komety za pomocą niewielkich lunet 
z obiektywami o średnicy 64 i 42 mm oraz lornetki PZO 8/40. Pozycje 
komety nanosiliśmy na mapę Atlasu Nieba Gwiaździstego opracowanego 
przez J. i A. Dobrzyckich. Dzięki sprzyjającej pogodzie udało się prze­
prowadzić 26 obserwacji (jedna na dobę) w okresie od 26 lipca do 
29 sierpnia. Jednocześnie podjęliśmy próby fotograficznego rejestrow a­
nia obrazu komety z nadzieją uwidocznienia struktury  jej obrazu. Było 
to  możliwe dzięki zastosowaniu dwóch przenośnych montaży p;łralak- 
tycznych z napędem ręcznym. Każdy z nas fotografował niezależnie, za­
równo co do miejsca i czasu jak też używanych obiektywów. Foto­
grafię reprodukowaną na pierwszej stronie okładki wykonano na po­
łudniowych peryferiach Lublina stosując obiektyw wizualny 64/400 
oraz „portretowy” Tessa 4,5/210. Fotografie reprodukowane na drugiej 
stronie okładki wykonano w miejscowości Wisznice, położonej około 
100 km na północny wschód od Lublina, przy użyciu obiektywu Sonnar 
3;ó/135. Z uwagi na niezbyt dużą jasność jądra komety i ograniczoną 
światłosiłę lunet prowadzących nie było możliwe rekompensowanie ru ­
chu własnego komety na tle gwiazd, stąd maksymalny czas ekspozycji 
nie przekroczył 15 min. Problem ten można jednak rozwiązać przez pod­
świetlenie krzyża celowniczego w polu widzenia okularu.

JE R Z Y  M A R C I N E K ,  L E S Z E K  M A R C I N E K

Komunikat nr 6/90 Sekcji Obserwacji Słońca PTMA

W yniki obserwacji Słońca w  czerwcu 1990 r. przysłało 6 obserwatorów: 
Janusz K o s i ń s k i ,  Maciej L e w a n d o w s k i ,  Maciej P i ę t k a ,  
Andrzej P i l s k i ,  Przemysław P o w a ł k o, Mieczysław S z u l c .  Łącz­
nie wykonano 99 obserwacji w 30 dniach. Średnie dzienne względne 
liczby Wolfa w czerwcu 1990 r. wynoszą:
1. 109, 2. 90, 3. 98, 4. 85, 5. 74, 6. 105, 7. 101, 8. 97, 9. 60, 10. 88, U. 136, 
12. 126, 13. 123, 14. 138, 15. 123, 16. 142, 17. 78, 18. 98, 19. 77, 20. 79, 
21. 73, 22. 84, 23. 75, 24. 107, 25. 97, 26. 107, 27. 178, 28. 227, 29. 222, 
'30. 244.
Średnia miesięczna względna liczba Wolfa w czerwcu 1990 r. wynosi 
114,7 (105,3). Średnia względna liczba Wolfa z jednego obrotu Słońca 
wynosi 122,4 (113,0). W nawiasach podano średnie liczone bez współ­
czynników obserwatorów.

A N D R Z E J  P I L S K I

KRONIKA PTMA
Młodzieżowy obóz astronomiczny Lainkówks ’9#

Podobnie jak w roku ubiegłym, podczas tegorocznych wakacji Oddział 
Olsztyński PTMA wraz z Olsztyńskim Planetarium  i Obserwatorium 
Astronomicznym, zorganizował dla swoich członków i niezrzeszonyćh 
miłośników astronomii obóz astronomiczny, którego głównym zadaniem 
miała być popularyzacja astronomii wśród młodzieży. W arunki obo­
zowe i wyżywienie były na takich zasadach jak w roku ubiegłym 
{patrz Urania nr 1/1990). Największą bolączką dla organizatorów był 
brak.odpow iedniej do obserwacji pogody w drugiej połowie iipca, czyli 
W okresie trw ania obozu. Siłą rzeczy większość zajęć musiała odbyć 
się teoretycznie. Nie wpłynęło to jednak ujemnie na program obozu,
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gdyż przewidziano przeprowadzenie cyklu odczytowego na tem at nowo­
czesnych metod obserwacyjnych, sprzętu wykorzystywanego we współ­
czesnej astronomii oraz kilku pogadanek na tematy astronomiczne 
i astronautyczne. Szczególnie interesujące były pogadanki prowadzone 
przez Władysława M a d e j c z y k a ,  studenta astronomii na Uniwersy­
tecie Mikołaja Kopernika w Toruniu. Program obserwacyjny przewidy­
wał obserwacje aktywnych rojów meteorowych, fotografowania w ybra­
nych obiektów letniego nieba, naukę posługiw ania1 się teleskopem 
i odnajdywania na niebie najciekawszych obiektów oraz prowadzenie 
systematycznych obserwacji plam słonecznych w okresie trw ania obozu. 
To ostatnie zadanie mimo wielkich trudności zostało wykonane prawie 
w stu procentach, tylko w jeden dzień pogoda uniemożliwiła młodym 
astronomom przeprowadzenie obserwacji. Do niewątpliwych sukcesów 
obserwatorów meteorów zaliczyć należy zaobserwowanie w nocy 26 VII 
o godzinie 01^44™ przelotu bolidu o jasności około —5m0 do — bm5,. 
barwa z białoniebieskiej przy końcu zjawiska zmieniała się na biało- 
zieloną. Trasa bolidu była niezwykle długa, od gwiazdozbioru Pegaza 
bolid dotarł prawie do gromad h i % w Perseuszu. Całość zjawiska 
trw ała około 3 sekund. Tylko fotografowie narzekali na krótkie letnie 
noce, które uniemożliwiały dłuższe ekspozycje. Nieco odmienne było 
w tym roku instrumentarium. Zrezygnowano z ciężkich 150 milimetro­
wych meniskasów Zeissa, a zastąpiono je następującym sprzętem:
— Refraktor 100/100 z astrokamerą 56/250 i kamerą nasadkową. Tele­

skop ten wykorzystywano do fotografowania planet, obiektów mgła­
wicowych oraz większych obszarów nieba.

•— Telementor 63/840 do obserwacji Słońca i wizualnych obserwacji 
nieba.

— Teleskopy szkolne Maksutowa P 50 X  70 B do obserwacji Słońca 
i nauki odnajdywania różnych obiektów nieba północnego.

— Luneta 64 X 40 do wizualnych obserwacji gwiazd zmiennych.
Podsumowując należy stwierdzić, że obóz spełnił pokładane w nim  

oczekiwania; cieszy też fakt, że znacznie zwiększyła się liczba uczest­
ników w stosunku do roku ubiegłego. Należy mieć tylko nadzieję, że 
w roku przyszłym wystarczy funduszy na zorganizowanie podobnej 
imprezy.

M A C I E J  G R Z E M S K l

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Michał Różyczka, Jak powstają gwiazdy — Wydawnictwa „Alfa”, sen.* 
Delta przedstawia nr 6, Warszawa 1989. Nakład nie podany, stron 184, 
ilustracji 57, cena umowna.

Niezwykła to książka, którą jednak należałoby zaczynać czytać od... 
Zakończenia. I nie jest też jasne, do kogo właściwie ta pozycja jest 
adresowana. Jak na utwór popularnonaukowy zbyt wiele w niej wy­
prowadzania wzorów, jak na podręcznik — zbyt mało. Nie wszyscy 
zatem miłośnicy astronomii poradzą sobie z nią. Co więcej, chociaż 
książka została napisana solidnie, porządnie i zawiera najnowsze infor­
macje o problemie powstawania gwiazd, to jednak miejscami lek tura 
jest nużąca, a sposób podawania niektórych wiadomości — nieco za­
gmatwany. Najbardziej może drastyczny przykład to dwa kolejne zda­
nia ze str. 110:
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„Jeśli początkowa masa protogwiazdy wynosi 60 MQ i wydajność 
przemiany obłoku w gwiazdę równa się 25°/», to odsłonięta ostatecznie 
gwiazda ciągu głównego ma masę 15 MQ. Jeśli zaś początkowa masa 
protogwiazdy osiąga zaledwie 150 MQ (wydajność — ok. 15%>), to masa 
gwiazdy wynosi ok. 25 MQ”.

Jeszcze raz potwierdza się znana prawda, że pisać utwory popu­
larnonaukowe jest niezmiernie trudno.

Wbrew naturalnem u oczekiwaniu najobszerniejsza jest nie część 
druga zatytułowana Droga do gwiazd, lecz część pierwsza nosząca tytuł 
Tworzywo i licząca ponad 1/3 tekstu. Co prawda są w niej zawarte 
najbardziej istotne informacje oraz wyniki obserwacji, głównie radio­
wych (ale również w podczerwieni), galaktycznej m aterii międzygwiazdo- 
wej (obłoków wodorowych, molekularnych, pyłowych), która nie często, 
bądź powierzchownie bywa omawiana w innych pozycjach popularno­
naukowych. Przynosi to zaszczyt Autorowi, iż wreszcie tak wnikliwie 
i konsekwentnie przybliżył czytelnikom to zagadnienie. Niemniej jednak 
„naruszenia proporcji” między tytułowym tematem, a wprowadzeniem 
do niego odbija się niekorzystnie na odbiorze książki.

Mam też ambiwalentne odczucia co do sposobu prezentacji wyni­
ków naukowych pierwszej i drugiej części książki. Otóż część pierwsza 
jest bardzo często ilustrowana przykładami (w sensie dosłownym i prze­
nośnym) realnie istniejących struktur, a wyniki obliczeń teoretycznych 
są ciągle porównywane z wynikami obserwacji. Natomiast w części dru­
giej również ta proporcja zostaje „zachwiana”. Poniekąd może to być 
zrozumiałe, jako że mniej mamy przykładów obserwacyjnych gwiazd 
,,in statu nascendi”, nie zwalnia to przecież Autora od wyszukania tych 
przykładów. Szczególnie zadziwiający jest brak omówienia gwiazd typu 
T Tauri.

Na stronie 128 znajdujemy bardzo ważae zdanie:
„W tej chwili z czystym sumieniem można wypowiedzieć właściwie 

tylko jedno stwierdzenie: o ile grawitacyjna redystrybucja momentu 
pędu prowadzi do powstawania układów wielokrotnych, o tyle tran ­
sport momentu pędu poprzez dysk akrecyjny kończy się powstaniem 
gwiazdy pojedynczej (samotnej lub otoczonej układem planetarnym)”.
Szkoda, że Autor nie rozwinął szerzej tej myśli, jak to uczynił na przy­
kład William H a r t m a n n  w wydanej w 1983 roku książce Moons and 
Planets. W ogóle odnosi się wrażenie, podczas czytania drugiej części, 
że Autor pisze o jakichś abstrakcyjnych obiektach, mimo podkreślania 
różnic pomiędzy stanem faktycznym (obserwacjami) a niedoskonałymi 
modelami teoretycznymi. To zresztą — uprzytomnienie czytelnikowi — 
iż nie wszystko jeszcze wiemy, a właściwie bardzo mało na razie 
wiemy, stanowi cenną zaletę przedstawianej pozycji. Zazwyczaj bowiem, 
zwłaszcza wcześniejsze utwory popularno-naukowe, gloryfikowały bez­
krytycznie rozum człowieka i sukcesy nauki, wstydliwie pomijając nie­
rozwiązane kwestie bądź podając jako prawie pewne wyniki obarczone 
znacznym błędem. Stanowiło to znakomitą pożywkę dla popularyzato­
rów następnej generacji (bez specjalnego wykształcenia) oraz dla róż­
nego rodzaju maniaków. Im właśnie książka Michała Różyczki winna 
uprzytomnić, iż do zgłębiania tajemnic Wszechświata nie wystarczą 
cztery działania podstawowe plus zasada luźnych skojarzeń.

Trzecia część książki (ale bez Zakończenia), zatytułowana ...i z po­
wrotem., także niestety sprawia wrażenie wysoce abstrakcyjnej, zaś 
interesujący rozdział Wybuchy supernowych znowu nie został zilustro-
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w an y  c iek aw y m i p rzy k ład am i. S tąd  p rzez  cały  czas le k tu ry  p o jaw ia  
się d ręczące  p y tan ie : d la  kogo ta  k s iążk a  je s t p rzeznaczona?

A u to row i zd a rz a ją  się ró w n ież  d ro b n e  p o tk n ięc ia  (w y rażen ia  ż a r ­
gonow e) ja k  „zaak reo w an ie” a lbo  „d o ró w n u jący  ro z m ia ra m i o rb ic ie  
S a tu rn a !”, k tó ry ch  na leża ło b y  przecież  u n ik ać  i p o w in ien  o to  za tro szczy ć  
się re d a k to r  książki.

W sum ie  je d n a k  k s iążk a  M ichała  R óżyczki w y p e łn ia  lu k ę  w  p o l­
sk im  p iśm ien n ic tw ie  p o p u la rn o n au k o w y m  rz e te ln ie  o p isu jąc  s ta n  w iedzy  
o rozm ieszczeniu  ob łoków  m o lek u la rn y ch  w  G a lak ty ce , ich p o w sta w a ­
n ie , w łasnośc i i ew olucję , z w raca jąc  uw ag ę  n a  cykliczność p rzem ian : 
obłok —  p ro to g w iazd a  —  gw iazd a  —  ro zp ra szan ie  m a te r i i  gw iazdo ­
w ej —  ponow ne p o w staw an ie  ob łoków  m a te r i i  m iędzygw iazdow ej, 
a  w szsy tko  to  zachodzi z u w zg lęd n ien iem  k in em aty czn o -d y n am iczn o - 
-m ag n e ty czn y ch  procesów  w  g a lak ty ce  jak o  całości.

T.  Z B IG N IE W  D W O R A K .

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

O p raco w ał G . S ita rsk i L uty 1991 r.

Słońce

P rzeb y w a  co raz  d łu że j n ad  h o ry zo n tem  i w  ciągu  m iesiąca  d n ia  p rz y ­
b y w a  o p o n ad  p ó łto re j godziny. W W arszaw ie  1 lu tego  S łońce w schodzi 
o 7h17m, zachodzi o 16h23m, a  28 lu teg o  w schodzi o 6^25™, zachodzi 
o 17hl3m. W  lu ty m  S łońce w stę p u je  w  zn ak  R yb.

D ane d la  o b se rw a to ró w  S łońca (na 13h czasu  środk .-eu rop .)

D ata
1991 P Bo Lo 1 D a ta  

1991 P
_______

Bo Lo

II 1 — 12-20 —6904 137968 II  17 — 18?08 —6 ?92 287900
3 —13.00 —6.18 111.34 19 — 18.72 —6.99 260.66
5 — 13.78 —6.31 85.01 21 — 19.33 — 7.06 234.33
7 — 14.55 —6.43 58.68 23 — 19.92 —7.11 207.99
9 — 15.30 —6.54 32.34 25 —20.49 — 7.15 181.64

11 — IG. 03 —6.66 6.01 27 — 21.04 —7.19 155.30
13 — 16.74 —6.75 339.68 I I I  1 — 21.55 —7.22 128.93
15 — 17.42 — 6.84 313.34 3 —22.04 —7.24 102.62

P — k ą t  o d c h y le n ia  o s i o b r o tu  S ło ń c a  m ie rz o n y  o d  p ó łn o c n e g o  w ie rz c h o łk a  t a r c z y ;  
B \  Lo — h e ł io g ra f ic z n a  s z e ro k o ś ć  i d łu g o ś ć  ś r o d k a  ta r c z y .
:id23h57m  — h e ł io g ra f ic z n a  d łu g o ś ć  ś r o d k a  t a r c z y  w y n o s i  0“.

K  .iężyc

K olejność faz  K siężyca  je s t w  lu ty m  n a s tę p u ją c a : o s ta tn ia  k w a d ra  
6dl5h,' n ów  14dl9h, p ie rw sza  k w a d ra  21d24h i p e łn ia  28dl9h. N a jd a le j 
od Z iem i K siężyc zn a jd z ie  się 9 lu tego , a  n a jb liż e j Z iem i 25 lu tego .



11/1990 U R A N I A 335-

P lanety  i planetoidy

N ad zachodnim  horyzontem  św ieci p ięknym  blaskiem  W e n u s  jako 
G wiazda W ieczorna — 3.4 w ielkości. M a r s  w idoczny jest w  pierw szej 
połow ie nocy w  gw iazdozbiorze Byka, stale oddala się od Ziem i, w  
związku z czym  jasność jego spada w  ciągu m iesiąca od + 0 .1  do +0.7  
w ielk . gw iazd. J o w i s z  św ieci przez całą noc w  gw iazdozbiorze Raka 
jako jasna gw iazda —2.1 w ielk . gwiazd. S a t u r n ,  U r a n  i N e p t u n  
przebyw ają na niebie zbyt blisko Słońca i są niew idoczne. P l u t o n  
w idoczny jest nad rar.em na granicy gw iazdozbiorów  W agi i Węża, ale 
dostępny jest tylko przez duże teleskopy (ok. 14 w ielk . gwiazd.).

* *

*

5d17h Saturn w  złączeniu z M erkurym  w  odl. 1°.
l id  K siężyc znajdzie się w  złączeniu kolejno z dw iem a planetam i: 

o 5i> z U ranem  w  odl. 1° i o 12h z N eptunem  w  odl. 2°.
12di9h Saturn w  złączeniu z K siężycem  w  odl. 0-5.
1 7 d3h W enus w  złączeniu z K siężycem  w  odl. 6*.
19d5hom Słońce w stępuje w  znak Ryb, jego długość ekliptyczna  

w ynosi w ów czas 330°.
22<*l4h Mars w  złączeniu z K siężycem  w  odl. 2°.
2 6 d l0h Z łączenie Jow isza z K siężycem  w  odl. 2".

M om enty w szystkich  zjaw isk  podane są w  czasie środkow o-euro- 
pejskim .

KOMUNIKAT ZG PTMA
Od 1 stycznia 19S1 wpisowe do Towarzystwa 5000,— zł (zniżek nie stosuje się). 
Składka członkowska 24000,— zł (dla dzieci, młodzieży, studentów , em erytów  
i rencistów  zniżka 50%). Składki w płacam y jako całoroczne lub półroczne, nie 
dzielim y składki na m niejsze okresy.
Zasady p renum eraty  URANII w roku  1991.
Oszacowano koszt w ydania jednego zeszytu URANII na 4000 zł. W roku  1991 
zam ierzam y wydać 10 num erów  m iesięcznych i jeden podw ójny (lipcowo-śierp- 
niowy). Ponieważ U R .'NI A będzie dofinansow ana (o co bardzo aktyw nie się 
staram y) zasady p renum eraty  są następujące:
1. URANIĘ w 1991 m ożna zaprenum erow ać na trzy  lub dowolną w iększą liczbę 

miesięcy.
2. P rzyjm ujem y cenę jednego zeszytu w raz z kolportażem  (a dla num eru 

lipęowo-sierpniow ego podwojr»ą) jako
a. dla członków, k tórzy  opłacili sk ładkę 2500,— zł (tzn. rocznie 30000,— zł).
b. dla In sty tucji i p renum eratorów  niezrzeszonych 3000,— zł (tzn. rocznie 

36C00,— zł).
3. Pieniądze wpłacam y przekazem  pocztowym  gdzie w m iejscu na korespon­

dencję drukow anym i lite ram i podajem y adres, na  k tó ry  URANIA ma być 
w ysłana i jaki okres obejm uje p renum erata  (można pieniądze w płacić oso­
biście w PTMA). O ile sk ładka nie jest opłacana w raz z p renum eratą , poda­
jem y kiedy i w jak ie j wysokości opłaciliśm y składkę. Prosim y, by nic wpłacać 
pieniędzy na konto, gdyż to bardzo wydłuża czas załatw ienia spraw  zw iąza­
nych z p renum eratą .

4. Pieniądze w inny być Wpłacone z co na jm niej jednom iesięcznym  wyprzedzeniem  
okresu  rozpoczynającego p renum eratę  tzn. k to  wpłaci dó końca listopada 
p renum eru je  URANIĘ od stycznia. Kto w płaci do końca m arca prenum eru ję  
URANIĘ od m aja  itd . Pojedyncze zeszyty będą sprzedaw ane po cenie p ro ­
dukcji. Tym, k tórzy  opłacili p renum eratę  postaram y się zachować cenę 
w trakc ie  trw an ia  p ren u m eraty  niezależnie od ew entualnego wzrostu kosztów.
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C O N T E N T S C O f l E P ^ A H H E

J. S m a k  — Pluto, Charon and... 
the Planet X?

M. M u c i e k ,  J. R a f a l s k i ,  K.  
J a r o s z e w s k i  — Austin 1989C[ 
— a Sorrowful and Merry Story.

C h r o n i c l e :  Where Does the 
Solar System End? — A New, 
Interesting Short Periodic Comet.

H i s t o r i c a l  C h r o n i c l e :  Wła­
dysław Szaniawski (1861—1931).

C o r n e r  o f  a n  A s t r o n o m i ­
c a l  O l y m p i a n .

O b s e r v a t i o n s .
PTMA C h r o n i c l e .
N e w  B o o k s .
A s t r o n o m i c a l  C a l e n d a r .

KD. C m a k —  FI.ayTOH, XapoH h... 
n.naneTa X?

M. M  y i  e k, E. P  a (j) a n  b c k h, 
K. 51 p o in e b c k u — O ctiih  1989c! 
rpycTiiasi h BeceJiaa HCTopiiH.

X p o H H K a :  F ae  KOimaeTCH Coji- 
iiem iaa cucTeMa? —  HoBaa, HHTe- 
pecHaa KopoTKonepHOAimecKan ko- 
MeTa.

H c T o p i i i e c K a n  x p o H H K a :

yrojioK acTpoHOMHiecKoro  
o  j i  i< m n  i i  it u  a .

H a 6  j i  K) a  e h  h  h.

X p o H H K a  0 6 n ; e c T B a  (PTMA).
H o B u e  k  ii u  r  h .

A c  t  p  o h  o m u  ‘i e  c  k  h  ft i< a ji  e  h -  
j a p b .

Pierwsza strona okładki: Zdjęcie kom ety Levyego (1990c) w ykonane 26 sierpnia
1990 r. przez Leszka M arcinka za pom ocą astrokam ery  65/400 mm podczas 5 min. 
ekspozycji na  film ie HL 27 DIN.
Druga strona okładki: Zdjęcie kom ety  Levyego w ykonane 24/25 sierpn ia  1990 r. 
przez Jerzego M arcinka za pomocą ap ara tu  P rak tica  MTL-5 z obiektyw em  
Sonnar 3,5/135 mm na film ie HL 27 DIN.
Trzecia sirona okładki: U góry — zdjęcie kom ety  Levyego w ykonane 24 sierpnia 
1990 r. przez A rkadiusza Olecha za pomocą ap ara tu  Zenit ET z teleobiektyw em  
2,8/1 i* mm przym ocowanym  do M eniscasa 150/2250 mm na film ie ILFORD 
H P5+ 27 DIN. U dołu — obserw acje plam  słonecznych na ekran ie  T elem entora 
63/840 mm podczas młodzieżowego obozu astronom icznego Lamówkowo ’90 
(fot. J. Drozdov/ski).
Czwarta strona  okładki: L aureaci XXXIII O limpiady A stronom icznej w  gronie 
przedstaw icieli K om itetu Głównego Olimpiady. S to ją od lewej d r  H enryk B ran- 
eewicz, prof. Jerzy  K relner, prof. Józef Sm ak (przewodniczący Kom itetu), 
A ndrzej K udlicki, M arcin Bownik, Przem ysław  Repetowicz, Grzegorz Buchcie, 
m gr Józef G reupner, d r H enryk C hrupała i m gr M arek T. Szczepański (fot. 
G. Zalot).

Wysyłamy mapy obrotowe nieba, cena wraz z wysyłką 6000,— zł dla 
członków (a 7000,— dla niezrzeszonych), „Poradnik Obserwatora Pozycji
i Zakryć” — cena z wysyłką 12000,— zł dla członków (14000,— zł dla 
niezrzeszonych); „Amatorski Teleskop Zwierciadlany” — cena z wysyłką 
4000,— zł dla członków (4800,— zł dla niezrzeszonych); pasek z koloro­
wymi zdjęciami ciał Układu Słonecznego (wydanie „Młodego Techni­
ka”) — 600,— zł; „Instrukcja Obserwacji Meteorów” — 1000,— zł; 
„Instrukcja Obserwacji Gwiazd Zmiennych” — 1000,— zł. Przypominamy: 
pieniądze wysyłam y pocztą.

URANIA — Miesięcznik Polskiego Tow arzystw a M iłośników A stronom ii. Reda­
gu je  kolegium  w składzie: Krzysztof Ziołkowski — red ak to r naczelny, M agda­
lena Sroezyńska-K ożuchowska — sekreta rz  redakcji, T. Zbigniew  Dw orak — 
red ak to r techniczny. Adres redakcji: ul. B artycka 18, 00-716 W arszawa. Adres 
adm in istrac ji: Zarząd Główny PTMA, ul. św. Tomasza 30/8, 31-027 Kraków, tel. 22 38 92; 

n r konta  PKO I OM K raków  35510-16391-132. Cena um owna.

D rukarn ia  Związkowa w K rakow ie, ul. M ikołajska 13 — Zam. 4529-90 — 2600






